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Między nami a Angliq 


W ostatnim tygodniu iemal po- 
wrotu emigrantów z angielskiej 
strefy okupacyjnej był przedmio- 
lem największej liczby artykułów. 
Sprawa ta zawazyla mocno na na- 
szym slosunku do Anglii. Zależnie 
od przebiegu toczonych z nią per- 
traktacji, w związku z zajęlym 
przez nią slanowiskiem wahaliśmy 
się między slarą do niej sympalią, 
a falą wzbierajęcego żalu. I arty- 
kuły, omawiające tę sprawę od. 
zwierciedłały nastrój spałeczeń- 
siwa. 

Badając barometr układów pol- 
sko-angielskich, musimy zdać so- 
bie sprawę z czynników, klóre 
wpływają na jego działanie. An- 
gla nie powoduje się w swojej po- 
lityce w najmniejszym stopniu u- 
czuciamni. Uczucia też nie kierują 
jej postępowaniem. Jej postępo- 
wanie opiera się na chłodnym i 
rzeczowym razpatrywaniu wszysi- 
kieh elementów rzeczywistości, 
szans wyłaniających sił. Suma 
rozpalrywań decyduje o jej sta- 
nowisku. 


słuszność. Od tega jest rząd polski, 
aby załatwiał sprawę reemigracji 
i od lego jesl rząd angielski, aby 
dotrzymywał raz zawartych umów. 
Interwencja anarchistyczna i nie. 
odpowiedzialna nikomu nie wyj- 
dzie na pożytek, chyba tym, któ- 
rym na rękę powiększenie trudno- 
ści, na jakie ciągle w przełomo- 
wym okresie napotykają rządy. 
Musimy zdać sobie dokładnie 
sprawę z jednej rzeczy: Anglia 
szanuje powagę i siłę. Stosunek 
Anglii do nas zależy od naszego 
postępowania i musimy się zdo- 
być na takie postępowanie, które 
nie dopuści do ubliżania nam na- 
wet w najmniejszym stopniu. Rząd 
nasz, wspomagany przez tych, kló- 
rzy chcą wrócić, unormuje już 
sprawę tego powrotu, który musi 
się odbyć w ramach umów. Ci zaś, 
którzy nie chcą wrócić, którzy u- 
cieklszy z kraju w najgorszymi dla 
niego okresie, i dziś skąpią dla nie- 
go swoich sił — nie są godni mia- 
na Polaków i zostaną wykluczeni 
z polskiej społeczności. Damy so- 


Najplastyczniej wychodzi to na) bic bez mich radę w ciężkim okre- 


przykładzie rywalizacji Tita i Mi- 
chajłowicza.  Popierając otwarcie 
tego ostatniego, memniej śmiało 
i otwarcie przeszla Anglia do obo- 
zu jego przeciwnika, kiedy się o- 
kazało, żeg reprezentował dążenia 


zować tak, że powstała realna si- 
ła, na której mógł się Śmiało o- 
przeć. Wtedy Churchill w jednym 
ze swoich przemówień wyraził się: 

„Będziemy popierać każdego, kto 
skutecznie będzie walczył z Niem- 
cami“, 

Tą samą drogą paszło też uzna- 
nie naszego rządu. Jak długo len 
rząd słanowił jedynie przeciwsła- 
wienie tego, który znajdował się w 
Londynie, Anglia wychodziła z za- 
łożenia ciągłości i tylko zaslawila 
sobie furlkę w posiaci oświad- 
czenia, że „jak dotąd uznaje*— 
rząd londyński. Kiedy jednak po- 
kazało się, że rząd w Londynie u- 
mie tylka brużdzić, ale na żaden 
realny program się nie zdobędzie, 
że go nie siać na rzeczowe a pozy- 
tywne pociągnięcia, kiedy się wre- 
szcie pokazało, że Rząd 'l'ymczaso- 
wy slać było nie tylko na sformu- 
łowanie programu, ale też na jega 
przeprowadzenie, wtedy Anglia u- 
znała go za prawdziwy rząd Rze- 
c: politej. 

Ad nas jednak pogloski, 
żę Polacy są źle traktowani pod o- 
kupacją angielską, nie dawno cała 
Polska  rozbrzmiała  proleslami 
przeciw surowemmu wyrokowi w 
Paderborn, dowiadujemy się, że re- 
emigracji są robione trudności. 
Pojedynczy ludzie uciekają stam- 
tad i przynoszą wieści, klóre wy- 
wracają ne nice nasze pojęcie o 
Anglii. 

Otóż przeciw tym wieściom 


sie, obejdziemy się bez nich, kiedy 


przyjdzie czas bezwzględnego i i za- 


służonego pokoju. 


Tak też zoslała ujęta cała spra- 
wa w ostatnich układach polsko- 
angielskich i zdawałoby się rzecz 
załatwiona. Tymczasem istnieje 
jeszcze inny problem, który — za- 
haczając o omawianą sprawę, a- 
qarchizował ją w stopniu silniej- 
szym, niż ucickinierzy z obozów. 

Była to nasza faszyzująca emi- 
gracja, członkowie i adherenci 
zbankrutowanych rządów, odsu- 
nięci od nich nie — jakby się wy- 
dawało — przez Sowiety, czy przez 
Anglię — tylko przez własne czy- 
ny. 

Ci ludzie mają ciągle jeszcze 
nie dość nieszczęść, w jakie wtrą- 
cili nas przez swoją królkowzrocz- 
ność i uparią głupotę. Nie dość im 
naszej ruiny i naszej martyrologu. 
Powlarzają oni, jak ich poprzed- 
nicy przed wiekami: alho Polska 
z nami, albo nie będzie Polski. Za- 
pominają tylko o tym, że naród 
polski przeszedł tymczasem ewo- 
lucję i potrafi zachować Połskę 
— nietylko bez nich, ale nawet 
przeciw nim. 

Otóż oni są źródłem zygzaków, 
jakie się dają odczuć w stosunku 
Anglii do nas. Mając za sobą re- 
akcyjną część społeczeństwa an- 


gielskiego, poznawszy w ciągu 
Sześciu lat sposoby podejścia do 
Anglików, mając wreszcie pienią- 
dze i nie krępowani sumieniem, 
które u zdrajców nie działa — na- 
sza zbankrutowana klika sieje fer- 
ment wśród obcych i swoich. Nie- 
zdolna do pozytywnych czynów, 
dała dowód, że wspaniałe umie 
spelniać rolę rozkładu i burzenia. 
1 maoży te dowody, zasługując co- 
raz silniej na sąd narodu. 

Tę sprawę musimy teraz zajal- 
wić, kiedy mima przeszkód doszli- 
śmy znowu z Anglią do porozu- 
mienia. Jeśli władze w swojej 
odezwie żądają od nas, aby nasz 
stosunek du nich opierał się tylko 
na prasie i radio oficjalnym, my 
mamy chyba prawo domagać się 
tego samego od niego, Jeśli proszą," 
aby nie utrudniać mu akcji przez 
nieodpowiedzialne,  anarchizujęce 
wyczyny — my prosimy o to sa- 
mo. Tylko wzajemność w każdej 
dziedzinie jest fundamentem trwa 
lej przy. Sł A tej pragniemy 
równie dobrze jak naród ki, 
podobnie jak on zmajtretowani i 
Zrujnowani przez naszeca wspól- 
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Swiatowa Federacja Związków Zawodowych 


25. września przedstawiciele wszyst- 
kich prawie państw ze wazysikich 
części świata przystąpili do obrad 
Międzynarodowego Kongresu Związ- 
ków Zawodowych w Paryżu. Kilku- 
set delegalów, reprezentujących 70 
milionów ludzi pracy, z 206 naro- 
dów — to nie są lylko cyfry. To 
świadectwo nowych dróg, na które 
wkroczył świat, to świadectwo, jak 
dojrzałymi siały się masy robotnicze 
iw jak wielkim stopniu pogłębiły 
świadomość swojej roli dziejowej. 
Europa dzisiejsza nie jest juz Euro- 
pa z przed r. 1939. Nie lą samą jest 
Ameryka i Azja, Afryka i Australia. 
Narody zrozumiały nareszcie, po 6- 
letniej krwawej lekcji, jakie skutki 
przynoszą rządy tych, którzy nie- 
związani organicznie z własnym spo- 
łeczeństwem upodabniają kierowanie 
narodami do gry w bridge'a. Narody 
zrozumiały, że gra la była jednym 
wielkim sząchrajstwem, że ci, którzy 
byli sprężynami masakry, Iraklowali 
wojnę jako inieres, w którym jedy- 
nym kryterium był zysk i strata — 
habet i debet, wyrażone w miliar- 
dach funtów marek, czy dolarów. 
Masy robotnicze, slanowiące lrzon 
narodów zostały oszukane. Ich krew, 
ich wiekowa walka o byt, ich idea 
wystawione zoslały na rynek jako 
zwykłe towary. 

Dlatego też obecnie Kongres po 
siadzi zupełnie odrehny charakter od 
poprzednich. Dlatego wniosek Wal- 


tyjskich Trade Unionów, za nawiąza- 
niem do poprzednich federacji 
Związków Zawodowych — tł. zw. am- 
slerdamskiej, został odrzucony przy- 
gniatającą większością głosów, Nowa 
międzynarołówka zawodowa oprzeć 
się musi na nowych, dostosowanych 
do obecnej sytuacji, podstawach. 
Celem Federacji jest tak jak daw- 
miej obrona pozycji robulnika i dąż- 
ność do poprawy jego bytu. Postula- 
ty te jednak związane są silnie 2e 
sprawą pokoju. Albowiem od lego, 
czy zapanuje Irwały pokój, czy świat 
zostanie wpędzony w nowe nieszczę- 
ście — zależy los mas pracujących. 
Każda wojna przynasi ze sobą zni- 
szczęnie, śmierć i nędzę. Nikt chyba 
nie ucierpiał przez wojnę tak, jak 
ucierpiałz klasa robolnicza. I wielo- 
milionowe rzesze robotnicze są głę- 
boko świadorne, iż do nowej wojny 
dopuścić nie mogą. Z lego właśnie 
względu rola, jaką spełniać będzie 
Światowa Federacja Związków Za- 
wodowych jest zasadniczo różna od 
tej, którą spełniała poprzednio, Mię- 
dzynarodowa klasa robotnicza po raz 
pierwszy wysunęła postulaty polity- 
cme, wysunęła żądanie dopuszczenia 
swego delegata do organizacji naro- 
dów zjednoczonych i do alianckiej 
komisji kontrolnej w Niemczech, Jed- 
nakie za kulisami życia polityczne- 
go ukrywa się i dziś jeszcze pierw- 
szy wróg mdu pracującego — mię- 
dzynarodowy kapitał. „Pierwszym 


Cima, przewodniczącege hry- |/warunkiem pokoju == powiedział | 


Leon Jouhaux, sekretarz CGT.*) — 
jesl usunięcie karteli i trustów, któ- 
rych działalność niesie w sobie woj- 
nę jak chmura niesie burzę. Precz z 
wojnami ekonomicznymi, w których 
tkwią zarodki przyszłej wojny zbroj- 
nej. „Trzeba również rozprawić się z 
pokulującymi jeszcze dziś teoriami 
kapitalizmu, a przede wszystkim z li- 
beralizmem gospodarczym. Robotni- 
cy wiedzą dobrze z gorzkiego, hole- 
snega doświadczenia, co przyniósł 
liberalizm ekonomiczny narodom; 
ograniczenie produkcji, marnotraw= 
siwo bogaciw, hezrobocia i nędzę. 
Nadeszła wreszcie epoka, w której 
względy społeczne muszą zatriumfo- 
wać nad ekonomicznymi Życie go- 
spodarcze musi być unormowane 
zgodnie z zasadami rozsądku i spra- 
wiedliwości, 

Walka z kapitalizmem i liberaliz- 
mem gospodarczym posiada dzi$ 
szczególne znaczenie jeżeli weżmie- 
my pod uwagę że świal stoi w obli- 
czu kryzysu powojennego. Że z ukoń- 
czaniem demobilizacji dziesiątki mi- 
lionów bezrobotnych staną wobec 
głodu dnia juirzejszego. Dlalega pro 
jeklowany statut Federacji obok wal- 
ki z reakcją i Iższyzmem jako prze- 
szkodami w realizacji sprawiedliwo- 
ści społecznej, obok walki o popra- 
wę bytu robolnika — stawia walkę a 

(C. d na str, 4-ej) 
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Tygodniowy przegląd poliłyczny 


PROBLEMY OKUPACYJNE 
JAPONII. 


Z ogłoszenia komunikatu sse 
hasady amerykańskiej w Londy- 
nie, dowiadujemy się, że St. Zje- 
dnoczone proponują W. Brytanii, 
Zw. Radzieckiemu i Chinom ulwo- 
rzenie komitelu doradczego dla 
spraw związanych z okupacją Ja. 
poni. W odpowiedzi na komuni- 
kat, min. spr. zagranicznych 
ZSRR, Mołotow, oświadczył, że 
Zw. Radziecki miałby pewae za 
urrzeżenia co do projektu USA. 
Zdaniem jego, wobec narastają. 
tych problemów ekonomicznych, 
politycznych i finansowych, nale 
żałoby utworzyć Radę Kontroli 
w Japonil, składającą się z przed- 
sławicieli 4 mocaratw pod prze- 
wdnictwem przedstawiciela USA. 
Nadlo powinna zostać niworzona 
doradcza komisja sojusznicza pod 
przewodnictwem St. Zjednoczo- 
nych, w której skład prócz przed- 
stawicieli 4 mocarstw, wchodzili. 
by również lakże przedstawiciele 
państw biorących aklywny adział 
w wojnie z Jsponią. Projekt Zw. 
Radzieckiego ma niewątpliwie na 
celu dalszą realizację współpracy 
wiclkich mocarslw na szerokiej 
urenie międzynarodowej. Z osu- 
pacją wysp japońskich związune 
są bowiem nie tylko interesy USA, 
ale również interesy Chin, W. Bry- 
tanii i Rosji. Fakt, że St. Zjedno- 
czone przyczyniły się najbardziej 
do pokonania Japonii byłby 
uwzględniony w tym, iż delegat 
ich obejmie przewodnictwo nad 
Rudą Kontroli, 


MIT BAŁEGO CZŁOWIEKA. 


Zamieszki na Jawie 1 w Indóchi- 
nach, majace z począlku charak: 
ler lokalny, przybrały ostataio 
rozmiary powstania. Wrzenie 
ogurngło niemal całe Indochiny 
trancuskie, Sjam i archipelag #8- 
Jajski z Jawą na czele. Jakkolwiek 
ukcja wojsk ekspedycyjnych zdo- 
ła na pewno przywrócić dawny 
porządek, niemniej fakt buntu 90- 
zostaje faktem i nie można ga 
lekceważyć. 

Niewątpliwie kilkuletnia okupa: 
cja Japończyków, przyczyniła się 
w zfiacznej mierze do osłabienia 
prestiżu „białych, wśród ludów 
kolonialnych Azji Poł.-wsch. Nie- 
pokonany biały człowiek, ucho- 
dzący tam za półboga, okazał się 
chwilowo słabszy od Japończy- 
ków, przedstawicieli rasy koloro* 
wej. Po trzech łatach przerwy 
hiali powrócili z powrolem na 
swoje stanowiska. Ale pozycja, 
jaką zajmowali zoslała stracona 
na zawsze. Ten ciekawy proces 
psychologiczny można porównać 
śmiało z procesem, jaki się doko- 
nał w duszy chłopa feudalnega, 
którego król, władca z łaski bozej 
został nagle strącony z tronu, a i 
nierzadko pozbawiony głowy. — 
Mimo, że ustrój monarchistyczny 
powrucał w czas jakiś na na- 
wo, to jednak stosunek podldane- 
go do władcy był już zupełnie in- 
ny. 

Wracając do spraw Dalekiega 
Wschodu, powiedzieć trzeba, że 
system kolonialny, utrzymujący 
się do czasz wybuchu wojny, juz 
na długo przed nią okazał sie prze 
starżały. Narody kolonialne wy- 
chodzą powoli ze stanowiska dzi- 
kusów, w jakim zastaħi ich Enzo- 

ij 


pejczycy w w. KV ezy XVI. Jasne 
jest, że kapitalizm, mający w kos 
loniach ogromne rynki zbytu i 
źródło najcenniejszych surowców, 
patrzył na te przemiany krzywym 
okiem. Jednakże mit europejski 
w Azji zakończył jnż swoje sław- 
ne istnienie. Państwom kotoniał 
nym pozostają dziś dwie alierna- 
tywy: albo rządy wyłącznie przy 
pomocy siły (a na bagnetach diu- 
go siedzieć nie można) i zrobienie 
sobie zdecydowanych wrogów +% 
ludności kolonialnej, albo r.ójście 
na stopniowe ustępstwa, propor 
cjonalne do narastającej świado- 
moścl į zrezygnowanie z zachwia- 
nego stanowiska półbogów, na ko- 
rzyść zwykłego, ludzkiego brater- 
stwa. Niestety żadnemu jeszcze 
kapitaliście nie trafiły do przeko- 
nania argumenty o jakimś ludz- 
kim braterstwie. Nie można prze- 
cie tego zmierzyć znpomocą brzę- 
czącej monety. 

Na tym też przykładzie możemy 
zauważyć, jak silne ag jeszcze 
wpływy kapitalizmu w krajach 
takich, jak Anglia i Francja. Pla- 
e5 kolonialne, wypracowane 
przez demokratyczne rzynnik' 
tych krajów zosiąją systematyce- 
nie torpedowane przez wiel:e nio- 
ralnych obrońców mienia prywat 
nego. Projekty zamiany Iny; w 
dominium, uwzgłędnienia dążeń 
narodowościowych Jawajzzyków 
przez rząd holenderski i utworze- 
nie narodowego rządu federalnc- 
go dla Indochin, wiszą do wziś 
dnia w próżni. Kapitalizu, nie re- 
zygnuje nigdy dobrowolnie z mo- 
źności ciągnięcia zysków. Kapita- 
Jizn, nawet colający się, szczerzy 
zęby. Jedyną radą na ła jest te 
zęby wyłamać. Upłynie jeszcze 
sporo czasu, zanim dokonają tego 
narody azjatyckie. Jednakże wte- 
dy na uralowanie opinii białega 
może byg zbyt póżno. 


STANY ZJEDNOCZÓNE 
W POTRZASKU. 


Epidemia bezrobocia szerzy się 
w USA w sposób zastraszający. 
Nie będziemy już podawać cyfr, 
które Czytelnik znaleźć moze w 
poprzednich numerach. Cyfr wy- 
rażających się w setkach tysięcy. 
Ograniczymy się tylko w tyn 
miejscu do stwierdzenia, że w je. 
doym Nowym Jorku, w ciągu je: 
dnego dnia siraciło pracę ponad 
200.000 robotników. Że ilosć za. 
trudnionych w przemyśle samo- 
chodowym z 2,500.000 spadła do 
700.000. 


Wielkie koncerny przemysłowe, 
korzystając z powstałej syluacji, 
przeprowadzają oddawna przyga- 
towane natarcie na organizacje 
robotnicze, na płace i wurunki 
pracy robotników. Przede wszyst: 
kim chodzi im o obniżenie znył 
wysokiego poziomu życia robotan- 
ka. Urzędy pośrednictwa pracy 
proponują robotnikom, zwa!nio- 
nym z fabryk płacę o 50% niższą 
ad ich dotychczasowych  zarolr 
ków. Kongres przemysłowych 
związków zawodowych stwierdza, 
że taka płaca nie daje robotnikom 
niezbędnego utrzymania i że urzę . 
dy pośrednictwa pracy działają 
Świadomie w porozumienia z 
przedsiębiorcami. Wielkie Loncer- 
ny przemysłowe przyznają się zre 
szią do swych celów. Gazeta 
„News'* donosi, że preze: narodo- 
wego zw. przemysłowców S, Zję- 


dnoczonych powiedział prhlicz. 
nie: „takie małe doświadczenie 
jak bezrobocie nie zaszkodzi 
hotnikom, bo zmusi ich do j 
na ustępstwa, Gazeta „Daily 
News* pisze znów: organizacje 
robotnicze, a zwłaszcza 7w. Za- 
wodowe stały się w czasie wojny 
zbyt potężną koncentracją sił po 
tycznych i gospodarczych. Gaze- 
ta nawołuje do skorzystania z s- 
tuacji i osłabienia tej „niebezpiecz 
nej koncentracji”. 


Jednocześnie związki przedsię: 
biorców i kontrolowana własność 
prywatna rozpoczęły  zaciekłą 
kampanię przeciwko projektowi 
ustawy o „całkowitym zabezpie- 
czeniu pracy dla wszystkich”. 
Wskazują ane w licznych artyku- 
łach prasowych i wystąpieniach, 
że przeprowadzenie takiej ustawy 
nie da się pogodzić 'z istnieniem 
prywatnej gospodarki“, Obawia- 
ją się one, że gdyby projekt rzą- 
dowy został rzeczywiście przepro- 
wadzony, rząd byłby zmuszony 
uczynić dalszy krok i objąć kon- 
twolę nad przemysłem. 

Przedsiębiorcy oświadczają cy- 

nicznie, że bezrobocie należy do 
normalnych warunków ustroju 
kapitalisiycznego, że bez armii 
bezrobolnych rywalna gospodar- 
ka nie da się urzeczywistnić i na- 
wołują do zachowania tego „nor 
nusinego stanu, czyli — jak po- 
wiada Kongres Przemysłowy Źw, 
Zawodowych w swej odezwis — 
do realizacji hasła; „łupy dla nie- 
licznych, nędza i bezrobocie dla 
mas". Z drugiej strony ekonomi- 
sla ameryk. Stenfield w swym 
sprawozdaniu pisze, że zbytnie 
pogorszenie warunków możć spo- 
wodować niebezpieczny zwrot w 
nastrojach mas roholniczych, 

„Czy to się nam podoba czy nie, 
robotnik widzi, że metody stoso- 
wane w Zw. Radzieckim, dają in- 
ne wyjście robotnikom, niż gospo- 
darka St. Zjednoczonych”. Gazeta 
„New York Times“ pisze nato- 
miast: „Jeśli Zw. Radziecki zdoła 
w 0iągu najbliższych dwudziestu 
lat wyleczyć rany, spowodowane 
wojną i gruntownie polepszyć byt 
podstawowych mas ludności i jeże 
Ji w tym samym czasie Stany Zje- 
dnoczone nie potrafią osiągnąć ta- 
kich rezultatów przy pomocy sy- 
siermu gospodarki prywatnej, to 
nic nie zdoła powstrzymać robo- 
tników amerykańskich od wysnu- 
cia nasuwających się stąd wnio- 
sków. - 


KOMPROMISOWY GENERAŁ 
ZAKOŃCZYŁ URZ ĘDOWANI. E. 


Stanowisko gen. Pattona, do- 
wódcy trzeciej urmii amerykań- 
skiej w Bawarii, klóry na konfe- 
rencji prasowej oświadczył, że 
„nie widzi polrzeby usuwania hi- 
tlerowców z kierbwniczych slano- 
wisk w Niemczech”, było mimo 
wszystko niespodzianką. Nie chce- 
my bynajmniej posądzać gen. Pat- 
łona © jakieś specjalne sympatie 
dla faszyzmu wogóle, tym nie 
mniej postawa jego jest wysoce 
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charakterystyczna. Cryż dużym 
błędem byłoby przypuszczać, że 
podobne zdanie mogą mieć i inni 
oficerowie armii amerykańskiej, 
skoro ich dowódca żywi przeko- 
nania tego rodzaju? Stanowisko 
to dowodzi wielkiej naiwności 
pewnej części Anglosasów w po- 
glądzie na istoię hitleryzmu w 
Niemczech. Ludzie, krzy mieli 
szczęście nie stykać się ze zwyro- 
dnialcarni niemieckimi bezpośre- 
dnio, a walczący tylka z nimi na 
polach bilew — traktują przeciw- 
nika jedynie jako pokonanejn 
wroga. Natomiast „dobroduszni* | 
pomstujący na Hitlera Niemcy, 
na Hitlera, klóry „wszystkiemu 
jest winien, nie starają się z pew- 
nością lych przekonań rozwiewać. 
Słyszy się również, że żołnierze 
anglosascy traktują opowiśdania 
o obozach koncentracyjnych i rze- 
czywistości okupacyjnej za propa- 
gandę wojenną, mającą na celu 
podniecenie nienawiści do Nie- 
miec w czasie wojny. Władze an- 
gielskie i amerykańskie powinny 
dołożyć wszelkich starań, by ten 
slasupek do hitleryzmu uległ 
zmianie. Poza wszystkimi innymi 
czynnikami dlatego choćby, aby 
uodpornić organizmy swych naro- 
dów na bakcyle faszyzmu, który 
niewątpliwie słarać się będzie o 
zatrucie narodów najmniej nań 
odpornych. 

Stanowisko władz amerykań- 
skich do poglądów gen. Pattona 
wyraziło się w złożeniu go z urzę- 
dn dowódcy trzeciej armii, 


MIĘDZYNARODOWA KONTRO- 
LA NAD BOMBĄ ATOMOWĄ. 


Z inicjatywy prezydenta Tru- 
mana odbędzie się w Waszyngto- 
nic konferencja w sprawie bomby 
atomowaj między Stanami Zjed. , 
noczonymi, Wielką Brytanią i 
Kanadą. Konferencja ia ma na- 
stępnie przekształcić się w konfe- 
rencję międzynarodową, która 
„postawi bomhę atomową, a tak. 
że i mne środki walkiepoza na- 
wiasem wojny“. Udostępnienie ta- 
jemnicy energii atomowej Innym 
narodom i uslanowienie skutecz- 
nej kontroli nad użyciem tej ener- 
gi, sprowadzić może niewątpliwie 
bombę atomową do tego samego 
samusa", w jakim znalazły się 
w czasie tej wojny gazy bojowe. 
Znaczyłoby to: bomba atomowa 
sk będzie użytą z tego względu, 
iż jest bronią zbyt niebezpieczną 
1 obosieczną. Jednakże stawianie 
najnowszych środków walki „po- 
za nawiasem wojny” nie rózwią- 
zuje bynajmniej problemu. Można- 
hy wysnuć stąd wniosek, że ludz- 
kość wali wolniejsze metody wza. 
jemnego mordowania się od zu- 
pełnie radykalnych. Zwolennika- 
mi takiego rozwiązania mogą być 
panowie  kapitaliści, których 
schrony niewłeleby ich od bomhy 
atomowej chroniły. Jednakże dia 
«a, robolniczych istnieje tylko 
jedno jedyne rozwiązanie: enłko- 
wite wyeliminowanie problemu 
wojny. Ludność Warszawy w cza- 
sie powstania straciła 200.000 ze- 
bitych, miasto Hiroshima, na któż 
re spadła bomba atornowa 280.000. 


Wystawa obrazów w Teatrze Kameralnym T. U. R. 


Od kilku dni sale Teatru Ksmeral- 
nego Tow. Uniw. Robot. aq udekoro- 
wane pracami Wincentego Bednar- 
skiego. Są to prace malowane w oze 
sle okupacji, kiedy artżzsia ukrywał 


się na wsi pod zmienionym nazwi- 
skiem. Prace są do nabycia. Zwle- 
dzanie wystawy bezpłatne od 3 pop- 
do spektaklu „Lato w Nohant”, który 
zaczyna się o godz. 7 wiaczór. 
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Konferencja ministrów spraw zagranicznych w Londynie 


dziło o to, kłóre państwa mają, i że Związek Radziecki nie zwykł 


Dwanaście dni obradowała kom 
ferencja ministrów spraw zagra- 
nicznych w Londynie, Breli w niej 
udział ministrowie spraw zagra. 
nicznych Związku Radzieckiego, 
Stańów Zjednoczonych, Anglii, 
Francji i Chin. Praca konferencji 
opierała się na uchwałach konfe- 
rencji Wielkiej Trójki w Jałcie i 
w Poczdamie. Konferencja mia- 
ła p jotować materiały dla trak 
latów pokojowych, z Włochami, 
Finlandią, Bułgarią, Rumunią i 
Węgrami, miała powziąć decyzję 
w sprawie działalności Komisji 
Reperacyjnej w Niemczech, oraz 
w sprawie Anstrii. 

Zadania Konferencji były wy- 
jątkowo trudne. Konferencja zna: 
czną część swych zadań wypełni- 
ła, co do niektórych jednak kye- 
stii nie zdołano osiągnąć porozu- 
mienia i sprawy te zostały odło- 
żone do późniejszych pertrakta. 
cji. Konferencja nie wydała ko 
munikatu o swych pracach, nie 
mniej cały szereg mężów stanu 
wypowiedział się o jej rezultatach. 

Traman uważa, że w przyszłości 
takie kanferencje muszą być be- 
piej przygotowane, porozumienie 
w sprawie porządku dziennego i in. 
formacje, dające poszczególnym 
rządom możność poznania stano- 
wisk kontrahentów, muszą zostać 
nzyskane z góry. Truman także 
oświadczył, że „świadomość ko- 
nieczności osiągnięcia porozumie- 
nia jest bodźcem daleko większym 
niż świadomość trudności, które 
doprowadziły do różnicy zdań". 
Wszyscy zdają sobie sprawę z te~ 
go, za ocalenie naszej cywilizacji 
i fizycznego istnienia ludzkości, 
zależne jest od zgody między ty- 
mi, którzy wzięli na siebie odpo- 
wiedzialnońć za utrzymanie pokoju 
i dysponują największymi środ- 
kami militarnymi, Nie pomogą tu 
żadne intrygi rozmaitych klik 
reakcyjno * kapitelistycznych w 
Ameryce i Europie, które chciały- 
by utopić jeszcze raz Świat 
w krwi, dla awoich egoistycznych, 
ale iluzorycznych i beznadziej, 
nych celów. 

Jeśli chodzi o praktyczne rezuł 
taty konferencji, to według Byr- 
nesa, amerykańskiego sekreżarza 
etanu, konferencja ministrów zga. 
dziła się na utworzenie państwa 
demokratycznego we Włoszech, 
ale bez własnego przemysłu zhro” 
jeniowego, bo bezpieczeństwo 
Włoch zagwarantuje Organizacja 
Narodów Zjednoczonych. Uzgod- 
miono, że podstawą granicy mię- 
dzy Włochami a Jugosławią ma 
być kryterium narodowościowe i 
ia Triest ma być umiędzynarodo- 
wiony. Nie opiąunięto jednak je- 
azcze porozumienia co do kolonij 
włoskich į włoskich odszkodowań 
wojennych. Osiągnięlo znaczny 
posięp w przygotowaniu irakta- 
tów pokojowych z Bułgarią 1 Ru- 
mmunią. Nie zowleła naiomiast roz- 
strrygnięla jeszcze sprawa uzna- 
mia rządów tych państw. Osiągnię- 
to zupełne porozumienie ca do 
Anstrii, której rząd, utworzony 
dawniej w radzieckiej sferze oku- 
pacji, pod przewodniciwem Ren- 
nera, zostanie obecnie uznany 
przez Anglię i Amerykę. Osiągnię- 
to również pełną zgodę co do trak- 
iatu pokojowego z Finlandią. 

Bezpośrednią przyczyną nagłe- 
go zakończenia konierencji był 
spór fozmalno proceduralny. Cho- 


hrać udział w przygotowaniu trak 
tatów pokojowych z Rumunią i 
Bułgarią, czy te, z którymi one pro- 
wadziły wojnę, jak zażądał, zgod- 
nie z uchwałami poczdamskimi, 
Mołotow, czy też Francja i Chiny, 
jak żądały Anglia i St. Zjednoczo- 
ne, przy czym Chiny, według 
oświadczenia Mołotowa, zgadzają 
się na stanowisko radzieckie. Mo- 
łotow oświadczył jeszcze, że pa 
uzgodnieniu stanowiska między 
państwami, przewidzianymi na 
konferencji berlińskiej, rząd ra- 
dzłecki bynajmniej nie sprzeciwia 
się zwołaniu konferencji wszyst- 
kich państw zainteresowanych, 
które hędą mogły robić poprawki 
i zmiany w projekcie uzgodnio- 
nym przez wielkie mocarstwa. 
Mołotow stoi na stanowisku, że 
nie można dopuścić do naruszenią 
raz powziętych decyzji w Berlinie, 


nie dotrzymywać swych zohowią- 
zań. 


Wobec tego konferencja przer- 
wała swoje obrady, Amerykański 
sekretarz stanu Byrnes zapropo- 
nował zwołanie międzynarodowej 
konferencji pokojowej, w której 
wzięlihy udział członkowie konfe 
rencji ministrów, europejscy 
członkowie Zjednoczonych Naro- 
dów i pozaeuropejscy członkowie, 
które dostarczyły poważnych kon- 
tyngentów przeciw państwom osi, 
Według doniesienia  Polpresu, 
Byrnes oświadczył, że delegacja 
radziecka miała przyznać, że pro- 
pozycja ta jest w zasadzie słuszna. 

Byrnes wprawdzie nie wspomi- 
na o tym, że Rząd Radziecki do- 
maga się, zgodnie z uchwałami 
poczdamskimi, uprzedniego uzgod 
nienia spraw przez zainteresowa* 
ne wielkie mocarstwa, ale z przy- 


toczonego na wstępie oświadcze. 
nia Trumana widać, że stanowi- 
sko amerykańskie po konferencji 
już się znacznie zbliżyła do so- 
wieckiego punktu widzenia. 

Nie ulega wątpliwości, że mimo 
zakończenia konferencji dysku- 
sja toczy się nadal, i że obrady 
w tej czy innej formie zostaną 
wznowione po bardziej dokład: 
nym przygotowaniu, niż ostatnia 
konferencja w Londynie, 

Jeśli uprzytomnimy sobie ogro- 
mną ilość zagadnień, które są je- 
szcze do rozwiązania, to jasne 
jest, że mogą jeszcze nie raz pow- 
stać różnice zdań. Wola narodów 
jednak, które tyle wycierpiały 
podczas ostatniej wojny jest zu- 
pełną gwarancją, że wszystkie nie- 
porozumienia zostaną wkońcu za 
obopólną zgodą zlikwidowane. 
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„Naprzód“ się tłumaczy 


Nie jest w zwyczaju, aby pismo į 


ujawniało sprężyny redakcyjne, 
aby się spowiadało z myśli, która 
kieruje jego wypowiedziami. Ale 
w tym wypadku odstępujemy od 
szablonu, ponieważ chcemy być 
nie tylko czylani, chcemy, eby nas 
czytelnik zrozumiał. 

„Naprzód“ był zawsze pismem 
robotniczym i chce nim pozostać. 
A jednak znaleźli się odbiorcy 
„Naprzodu* — robotnicy, którzy 
się wyrazili: „Nie chcemy go czy- 
tać, — jest za suchy“. 

Zarzut to niewątpliwie poważ- 
ny.  Wypowiedziany jednym 
tchem, zawiera w sobie dwie kwe- 
stie: sprawa treści „Naprzodu“ i 
sprawa czylania. 

Otóż robotnik musi „Naprzód* 
czytać, choćhy ta dla niego było 
związane z pewną trudnością. 
Treść bowiem pisma, o której się 
wyraził, że jest za sucha, jest ści- 
śle związana z jego interesem. 

Rabotnik przyzwyczaił się do 
szablonów  dermagogicznych, do 
ustalonych dziennikarskich zwro- 
tów, działając, powoduje się in. 
slynktem. „Instynktem można wal 
czyć, ale nie można zwyciężyć”. 
„Naprzód“ postawił zohia zada- 
nie ambitne į trudne. Chee swego 
czytelnika nie tylko informować, 
ale i wykształcić, Dlatego, starając 
się o urozmaicenie, i ożywienie 
charakteru pisma — na łatwizny 
nigdy nie pójdziemy. 

Każdy robotnik, biorący udział 
* zjazdach, zebraniach,  obra- 
dach, wie, jak długo one się cią- 
©ą i jak mało dają. Rzadko 
te osiągają swój cel: wytyczenie 
linij. Najczęściej sianowią teren 
wypowiedzi pojedynczych osób, 
a raczej — nazwijmy sprawę po 
imieniu: teren jałowego, pospoli- 
tego gadulstwa, 

To chcemy przede wszystkim 
zwalczyć. Dlatego staramy się do- 
głębnie oświetlić znane skądinąd 
fakty, aby nasz Czytelnik zdobył 
©4 na rzeczową krytykę wobec 
faktów, którym dotychczas bez 
krytycznie ulegał. W ten sposób 
uczy się na przykładach myśleć i 
operować problemami. 

Mamy jeszcze cel inny. Znany 
jest fakt uczuciowego stosunku 
Polaków do innych państw. Uczu- 
ciowość — ło hyła największa, 
najdotkłówszą mada naszej pali. 


tyki. Ona sprawiła, że była tak 
płytka, tak mało obliczona na da- 
leką metę. 

Chcąc przestawić polityczne 
myślenie naszych Czytelników z 
platformy uczuciowej na rozumo- 
wą, staramy się bezstronnie, nie- 
raz nawet „sucho“ informować 
Czytelnika o tym, €o się dzieje 
w tych „lubianych* i „nielnbia- 
nych“ krajach, ale nadto zapozna- 
jemy go z hislorycznym podkła- 
dem faktów, z ich początkiem i 
rozwojem. (Artykuły o Partii Pra- 
cy, o Rumunii, Grecji itp). To wy- 
pełnia łamy pisma tak dalece, że 
niekiedy nie starczy miejsca na 
lekkie felietony, czy opowiadania, 
od których jednak bynajmniej się 
nie odżegnujemy. Wiedząc bo- 
wiem o tym, jak ciężko robotni- 
kowi pewne rzeczy studiować, 
chcemy o ile możności zasląpić 
książkę, do której dostęp jest tru- 
dny. „Naprzód“, czytany uważnia 
i po przełamania pewnego leni- 
stwa umysłowego, daje pojęcie o 
rzeczach podstawowych, bez któ- 
rych człowiek obrana się w świe- 
cie politycznym, jak ślepiec. Po- 
nieważ zaś jest tygodnikiem, po- 
zostawia swemu Czytelnikowi — 
nawet bardzo zajętemu dość 
czasu na możolne poznanie, prze- 
zmyślenie i przyswojenie sobie je 
go treści. 

Styl „Naprzodu“ jest jasny i 
prosty. Używając niekiedy z ko- 
nieczności wyrazów obcych, naj- 
prościej oddających daną myśl, 
tłumaczymy len wyraz pod 
gwiazdką, aby zrozumiany w 
sposób właściwy i przyswojo- 
ny, wzbogacił słownictwo robot- 
nika. 

Redakcja „Naprzadu* kieruje 
się nie tylko swoimi zamierzenia- 
mi, ale też doświadczeniem. To 
prawda — nie z terenu krakow- 
skiega. W Warszawie pismo © 
charakterze, przedstawionym w 
tym artykule, dało po jakimś cza- 
sie wyniki, które potwierdziły je- 
go cełowość. Nie sądzimy, aby ro- 
botnik krakowski był mniej am- 
bitny od warszawskiego i dlatego 
mamy nadzieję, że te same wyni- 
ki osiągniemy i tulaj. Zwłaszcza, 
że od wielu robolników otrzyma- 
liśrwy już sł -wa nie tylko uznania, 
ale nawet wdzięz mości. 


Stwierdzenia, żę niema dwu ksk 


tur — osobna dla inas, a osobno 
dla elity, wołanie o jedną kulturę, 
która nie znaczy: „obniżyć“, ale 
„podnieść*, pozostanie pobożnym 
życzeniem, jak długo warstwy, do 
których narazie musimy się zni- 
żyć, nie zechcą pozostać podnie- 
sione. 

Rohbolnik powinien „Naprzód“ 
nie tylko abonować i ezytać, ale 
też składać w komplety, aby móc 
korzystać z zawartych w nim wia- 
domości, kiedykolwiek będą mu 
potrzebne. Co więcej — powinien 
poinformować redakcję, jakie wia. 
domości są mu potrzebne. Bo tyle 
ko wtedy pismo hędzie mogło 
spełnić swą rolę. 

REDAKCJA. 
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W odpowiedzi 
na atak 


W 32 nr „Głosu Pracy“, organu 
PPR. w artykule z życia Partii 
zostali w nieprzyzwoity sposób 
zaatakowani nasi dwaj towarzy- 
sze z Wieliczki, tow. Jedynak, 
przewodniczący Pow. Kom. w Kra. 
kowie i tow. Holzer, członek Ko 
miłetu w Wieliczce, W artykule 
tym naszych towarzyszy nazywa 
się reakcją, rmniennikami repry- 
watyzacji garbarni na rzecz pana 
Birnbauma, z którym często kon. 
ferują przy kieliszku, działąc sią 
przyszłymi dochodami, przyczym 
pan Birnbaum stracił jaż pono na 
tan cal 80.000. 

Pragniemy stwierdzić z nart 
skiem, że notatka jest hezwsłydna 
i całkowicie kłamliwa. Wszyscy 
mieszkańcy Wieliczki wiedzą, żę 
napewno tow. Jedynak nie pija 
wódki i jest bezwzględnie uczci- 
wy. Cieszy się ogólnym paważaw 
niem, a należąc od 50 lat do PPS, 
stawał zawsze wiernie w obronia 
praw robotniczych. Ani. tow. Je- 
dynak ani tow. Holzar nie są 
zwolennikami reprywatyzacji a a 
ich postępowaniu maże zaświad- 
czyć załoga prawie w całości zor- 
ganizowana w PPS. Natomiast 
moglibyśmy dużo napisać o lym% 
jak to niektórzy towarzysze trak- 
iują upaństwowioną  garharnię, 
jak "osobisty folwark. Takie notat- 
ki nie sprzyjają współpracy, na- 
tomiast wywołują niemiłe cdpo- 
wa. 
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Przed zjazdem Transportowców 


Od chwili wyswolenia sprawa 
transporiu zajmuje w naszym ży- 
ciu gospodarczym czołowe miejsca. 
Zresztą tak podczas wojny jak i 
pokoju od dobrego fumkcjonowa- 
nia transportu zależne jesl osią- 
gnięcie pozytywnych rezultatów 
każdej akcji. We wsżysikich kra- 
jach prowadzących wojnę powsla- 
ły specjalne minislersiwa tran- 
sportu, niezależnie od ministerstwa 
Komunikacji 1 Marynarki. 

Znaczenie transportu, jego roz- 
wój i funkcjonowanie musi być 
zatem należycie uwypuklone. Dla- 
tego w myśl obecnej naczelnej za- 
sady ruchu zawodowego, piłoszą- 
cej, że robolnik jako spółgospo- 
darz kraju jest ATR ORAŃI a 
zarazem odpowiedzialny za roz- 
wój państwa i życia gospodarcze- 
go, będzie musiał zjazd zająć sla- 
nowisko w odniesieniu do obecnej 
sytuacji transportu i nakreślić rów. 
nież swój punki widzenia na le 
sprawy. 

Transport dzielimy na kolej, ma- 
rynarkę handlową. i transport o- 
gólny. Pierwsze dwa rodzaje tran- 
sportu mają wyrażnie okreśłony 
charakter, sy upaństwowione i pa- 
siadają swoją sceniralizowaną or- 
ganizację i swój wlasny plan dzia- 
łania. Nalomiast Lransport ogól- 
ny, który jest uzupełnieniem kole. 
jowej i morskiej komunikacji, 
znajduje się w obecnej chwili w 
stanie zupełnie nieokreślonym i 
działają tu obok siebie państwowe, 
Pa anone i prywalne ośrodku 

W przeciągu jednego półrocza 
mogliśmy zauważyć powstawanie 
najróżnorodniejszych instytucji 

, transportowych, które z kolei ustę- 
powaly miejsca coraz to innym, 
nowym tworom. Różne P. P. T., 


P. U. S-y, P. K. S-y i jak się tam 
jeszcze nazywają, postawiły sobie 
za zadanie rozwiązać zagadnienie 
1ransportu, jednak w szczególności, 
nie stworzyły żadnego ogólno-kra- 
jowego plamı usunięcia trudnośa 
transportowych, lecz działały w 10- 
kalnym zakresie i to również vez 
jakiegokolwiek planu i dostosona- 
nia swego miejsca działania do u- 
stotnych potrzeb gosp. kraju. 

Oprócz tego pozostawiono z jed- 
mej slrony islnienie prywaluych 
firm, a z drugiej strony ograniczo- 
ne prawo prywatne do posiadania 
samochodu. Stworzono pewną fik- 
cję, polegającą na tym, że samo- 
chód może być zarejestrowany tyl- 
ko na instytucję, lub przedsiębior- 
stwo, a ponieważ inslytucje te nie 
posiadały samochodów, wobec te- 
go musiały wejść w porozumienie 
z właścicielami wozów i zawiera- 
ły z nimi umowy, umożliwiające 
właścicielom samochodów korzy- 
stanie w 50 proc. ze swoich wozów. 

Był to proces dość długi i często 
instytucje nie dolrzymywały umo- 
wy. wsknuiek czego w najcięższym 
okresie t m mnóslwo 
samochodów stało bezczynnie w 
garażach w slanie niezmonlowa- 
nym. Instytucje i zakłady pracy 
ze swojej strony często wykorzy- 
stywały te wozy dla celów zarob- 
kowych. Nie ulega wątpliwości, że 
w takiej sytuacji mowy być nie 
może ani p organizacji, ani też a 
planowości transportu. 

Analizując tą sytuację oddział 
krakowski Zw. "Lransporilowców 
powziął inicjatywę zorganizowania 
w ramach jednega wojewódziwa 
transporiu  sceniralizowanego i 
podlegającego jednemu planowi o- 
raz jednemu kierownictwu, jak ta 


Świałowa Federacja Związków Zawodowych 


(C. d ze 


taki ustrój państw który by zapewnił 
wszyskim narodom korzyalanie z bo- 
gactw ówiaia Światowa Federacja 
Zw Żaw., opowiadając mię zu poko= 
iem, zniesieniem monopoli gospodar- 
czych i sprawiedliwcścią apołeczną 
uderzyła w samo serce kapitalizmu. 
W razie urzeqzywistnienia tych po- 
stulstów kapilalirm musiałby prze- 
stać istnieć, Nic też dziwnego, że ka- 
pitaliści ogłosili Federację, obok 
£wiązku Radzieckiego ewaim wro 
giem nr. 1. Międzynarodowa jedność 
klasy robotniczej jest taranam, pod 
którego uderzeniami musi runąć 
amurszały gmach kapitelizzni I zno- 
wu — jak już dziesiątki razy—chwy- 
cono się starej metody. Znowu apró- 
bowano osłabić siłę tego taranu po- 
przez rozbicie jedności maa pracują- 
cych. Tam, gdzie świadomońć mas 
robotniczych jest jeazcze zbyt mała, 
posłużono się kłamliwą propagandą, 
usiłującą wzbudzić ! nienawiść do 
Związku Radzieckiego. W ten sposób 
ndala się odciągnąć część Związków 
Zawodowych USA, Tam, gdzie roho- 
tnicy nie pozwoli! wmówić sobie 
badur, jakoby z ich braćmi ZSRR, 
nie można było współpracować, po- 
służono się siłą. Rządy Grecji 1 
Transwanlu nie dopuściły do wyjaz- 
du delegatów związków zawodowych. 
Z Iranu nadeszła rozpaczliwa depe- 
sza, że przedstawiciele zwiądków 
irańskich, którzy mieli wyjechać do 
Paryża, żostali przez władze irańskia 
aresztowani. I być może te fakty wła- 
śnie otworzyły oczy tym, którzy nle 
mieli dotąd prawdziwego zrazumie- 
nia dła nowej Federacji Związków 


str, 1-szej) 


Zawodowych £ nie rozumieli znacze- 
nia jedności klasy robotniczej. 

Piętrzące się z początku trudności 
zostały pokonane, a rysujące się roz- 
bieżności zdnń uzgodnione. Uchwalo- 
no ralożenie międzynarodowej Fede- 
racji na nowych podstawach, Uchwa 
lono wapracowanie nowego statutu 
1 nowego programu pracy, Komitet 
Wykonawczy dokonał jednomyślnago 
wyboru prezesa Federacją którym 
zostal Anglik Walter Citrine. Na se- 
kreiarza wyhrano Francuza Ludwika 
Saillant Na v-ce prezesa: Hillmanna 
(USA), Kuzniocowa (ZSRR), Jow 
haux (Francja), dż Viltorio (Wio 
chy), Kuppersa (Holandia) 1 Taleda- 
no (Ameryką Południowa). Postano- 
wiono, że najliczniej reprezentowaną 
będzie w organizacji Rosja, posiada- 
jaca 27.000.000 zrzeszonych członków, 
dalej Anglia — 6.000.000, USA — 
6.000.000, Francja — 5.000.000, Wło- 
chy — 5,200,000, Czechosłowacja — 
1,500.000, Polske — 1.000.000 1 Jugo 
sławia — 660.000. 

Jedność świata pracy została za- 
chowana. Ta jedność, która jak po- 
wiedział jeden z delegatów Francji, 
jest „tarczą i rękojmią naszego zwy” 
cięstwa”. „Strzeżmy lej jak źrenicy 
oka”, „Jesteśmy patriotami, mnsiejr 
śmy cierpieć £ umierać za wolność 
naszych ojczyan, Bądźmy: międzyna- 
rodowcami, albowiem wa współpra- 
cy międzynarodowej spoczywa gwa- 
rancja niepodległości narodu, prawo 
samostanowienia o swych losach i od 
tej właśnie współpracy zależy los 
pokoju“, Waa, 

m—u— 


ma miejsce w kolejnictwie. Celem 
wykorzysiania jak najbardziej e- 
konomicznego istniejących środ- 
ków komunikacyjnych, Związek 
był gotów wziąć na siebie rozwią- 
zanie tego zadania za pośrednic- 
twem Spółdzielni Transportowej. 


wszelkiego taboru 
transportowych poniemieckich, o- 
raz umożliwienia różnym posiada- 
czom samochodów zmoniowania 
swych wozów i wniesienia ich do 
Spółdziełni jako swego wkładu. 
Spółdzielnia zobowiązała by się 
przy tym załatwiać również wszel- 
kie uboczne fumkcje transportowe 
natury ekspedycyjnej, jak zwózka, 
magazynowanie i co najważniej- 
sze za- i wyładowanie towarów. 

Szczególnie ostatnia ta funkcja, 
jako często ze względów kalkula- 
cyjnych przy masowych transpor- 
tach kontyngentowych niepopłat- 
na — stwarzała często dość duże 
trudności i zahamowania w tran- 
sporcie. 

Mieliśmy wypadki, że na lorach 

stały przaż dwa lygodnie wagony 
ze zbożem i dopiero dyrekcja kolei, 
aby odzyskać wagony, postawiła 
brygadę kolejarzy, którzy wyłado- 
wali zboże luzem na ziemię. Ko- 
lej następnie na podstawie swoich 
uprawnień, wynikającyh z ustawy 
o militaryzacji, ściągają różnych 
obywateli do pracy na kolei, wów- 
czas, gdy różne firmy spedycyjne, 
tranaporiowe oraz inślytucje eks- 
ploatujące samochody zarabiały 
krocie. Niestety Związek, mimo e- 
nergicznej akcji nie uzyskał w U- 
rzędzie Przemysłowym zrozumie- 
nia dla swego planu i cała akcja 
spaliła na panewce Sprawa la 
przedstawiana była również w Mi- 
nisterstwie, lecz i tu bez rezultatu. 
Efekt był taki, że po pół roku bi- 
lans transporlu wypadł więcej niż 
ujemnie, Stan środków transporto- 
wych pogorszył się, a pełnomocnik 
dla spraw transportu znalazł się 
pod kluczem. 

Oświetlenie tej sprawy jest po- 
trzebne, aby unaocznić, że dlą ru- 
chu zawodowego nie może być rze- 
czą obojętną — jaka jest organiza- 
cja transportu, jak również — w 
czyich rękach on się znajduje i jak 
jest kierowany. 

Z wszytkich gałęzi przemysłu 
transport, jako pierwszy, wymaga, 
aby już dziś określono jasno jego 
zasadniczą, strukturę — i nam, 
transportowcom przypada już dziś 
zadanie nie hyć tylko współdorad- 
ca, współtwórcą — ale i współrząd- 
cą transporiu. 

2 tego powodu Zjazd będzie mu- 
siał wyraźnie posławić sprawę na- 
cjanalizacji całego transportu. 

Następnie Zjazd będzie musiał 
domagać się stworzenia centralne- 
ga ośrodka dyspozycyjnego tran- 


Kursy techn czne 
dla robotników 


T. U. R. otwiera z dniem 15, pał. 
dziernika Kuray Techniczne dla ro- 
bitników w Krakowie. Jeżeli ta no- 
wa forma kształcenia świata pracy 
wyda na terenie krakowskim odpo- 


wiednie rezultaty, w co wąlpić nie, 


można, zamierza T. U. R. w następ- 
nym roku szkolnym otworzyć po- 
dobne kursy w większych ośrgdkach 
przemysłowych województwa kra- 
kowskiego. 


Jaki jent cel kursów technicznych? 
W najośólniejszym ujęciu: zapew- 
nienie kształcenia zawodowego i ogól- 
nego robotnikom, którzy z racji swe- 
go zawodu nie mogą korzystać ze 
zorganizowanej nauki dziennej w 
azkołach różnych stopni. 


Sześcioletni koszmar okupacyjny, 
prześladowanie każdej Jednostki. 
zsyłki na roboly da Niemiec — to 
wszystko złożyła się na ten katastro- 
falny slan raeczy, że szereg robotni- 
ków i rzemieślników nie posiada na- 
wet iych formalnych stopni uzdol- 
nienia zawodowego (czeladnik, 
mistrz), jakichy w normalnych cza- 
sach były już dawno ich udziałem 


„Ale uzyskanie formalnych stopni 
uzdolnienia zawodowego nie jest by- 
najmniej jedynym i wyłącznym ce- 
Jem kursów technicznych, Zamierza- 
nia T, U. R, idą dalej, Chodzi mia- 
nowioie o to, aby robotnik I rze. 
mieślnik zdobywał poprzez kursy 
średnie wykształcenie zawodowe 1 
kwalifikacje technika, 


Jeżeli w dziedzinie ezkołmctwu 
nie mają istnicć „zamknięte drogi", 
to właśnie Kursy Techniczne T. U. 
R. slanowić będą jedną z najszerzej 
otwartych dróg szkolnictwa zawoda- 
wego dla ludri świata pracy, 


konuje — i podobnie jak kalej mu- 
si transport mieć swoją własną po- 
litykę rozwoju i działania, 

„Wszystkie istniejące obecnie in- 
Stytucje konrunuikacyjno-lanapor- 
towe muszą być scalone, a spół- 
działane Zw. Zawod. musi dać 
gwarancję, że boczne bogacenie się 
różnych cgoistycznych elementów, 
jak lo teraz ma miejsce, zostanie 
rądykalnie usunięte. 

Poszczególne instytucje i zakła- 
dy pracy nie mogą również dyspo- 
nować we własnym zakresie grod- 
kami trans i dla celów 
komunikacji międzymiasiowej. To 


przestawienie organizacji transpor-. 


tu dopomoże z jednej sirony da 
rozwoju transportu samego, i da 
usprawnienia funkcjonowania nan 
szego życia gospodarczego, a z dram 
giej strony umożliwi unormowania 
warunków bytu wszystkich praci- 
jących w transparcie. Obecne funk- 
cjonowanie transportu przyczynia 


sportu, aby można było ustalić ; się do tego, że szofer czy inny pra- 


plan według istniejących możliwo- 
ści i polrzeb naszego życia gospo- 
darczego oraz maksymalnego, ra- 
cjonalnego wykorzystania każdego 
m? ładowności, 


GRnice który wespół z Główn 
Zarządem Zw. Zawod. ER 
towców ujmie w swoje ręce całą 
organizację tego transportu i 10 na 
odcinku samochodowym, żeglugi, 
flisactwa, portowym i ekspedy- 
cja. 

Agendy te znajdują się obecnie 
zupelnie omyłkowo pod dyspozy- 
cją Min. Przemysłu. Przemysl i 

ransport są to dwaj kontrachenci, 


cownik transportu, otrzymujący je- 
szcze dziś wynagrodzenie według 
lubelskiej siatki płac, przy swojej 
ciężkiej pracy jest skazany na szu- 
kanie uzupelnienia swego wyna- 
grodzenia we współdziałaniu z tą 
całą machina snormalnych stostmm 
ków w transporcie. Przyczynia się 
1o do zdekiasowania elementin za. 
trudnionego w transporcie oraz do 
osłabienia naszej organizacji za- 
wodowej. 

Zjazd będzie pod tym względgma 
musiał zakreślić jasny program 
polityki naszego transportu, a Za- 
rząd Główny w oparciu o cały ruch 
zawodowy będzie musiał podjąć 
nieusiępliwą akcję dla zrcaliząwa- 

Mn ZE ENZC KM 


APRZOD" 


Przekrój życia 
partyjnego 


iWojewódzki Komitet Polskiej 
Partii Socjalistycznej, obradujący 
dnia 29. 10. w Krakowie poslana- 
wil na mocy powziętych na obra- 
dach uchwał zobowiązać Prezy- 
dium do: 

1) Otworzenia dwutygodniowe- 
go kursu prelegentów w terminie 
da 1. XI. 

2) Uruchomienie Wojewódzkiej 
Szkoły Partyjnej w terminie do 
15. X. 45. 

Zobowiązać wszystkie Komilety 


du: 

3) Wzmożenia czujności przy 
przyjmowaniu członków, celem 
zapobieżenia napływu elementu 
niesocjalistycznego i  oporiuni= 
siycznego, i. 

4) popierania w terenie i zacie- 
śniania współpracy z OM TUR, 
TUR z Robotniczymi Klubamu 
Sportowymi, szczególnie z R. K. S. 
„Legig“, oraz ze Związkami Za- 
wodowymi, 

5) nadsyłania slalej korespon- 
dencji parlyjnej z terenu do „Ro- 
hotnika” i „Naprzodu“, 

Zobowiazać Komitely 
i Powiatowe do: 

6) Stalego comiesięcznego urzą- 
dzania odpraw wszystkich prae 
cowników państwowych, samorzą- 
dowych, członków Partii, zajnu= 
Jących kierownicze stanowiska. 

Ponadto postanowiono: 

7) Powełać raz ua kwartał Ko- 
misję Budżclowg Wojewódzką, 
złożoną z przedsiawicieli Prezy- 
dium W, K. P. P. $. i Komitetów 
Panyjoych. 

8) Zobowiązać sekretariat W. K. 
P, P. S. do pomocy OM. TUR. w 
slaraniach o budynek i K. K. S. 
„Legii“ w staraniach o boisko i 
lokal klubowy, 

Powzięlo również uchwały a 
charakterze wewnętrznym odno- 
śnie do wydania broszur propa- 
gandowych, ściągania składek itp. 


KKAKÓW-MIASTO. 

Z okazji ukończenia w dniu 28. IX. 
b. r. kursu kroju i uzycia dla pra- 
cownie fabryki chemiczno farmaceu= 
tycznej Dr, A. Wander S. A. w Kra- 
kowie, Komitet fabryczny P. P. S. 
wyraża giębokie podziękowanie in" 
strukiorce kursu low. Lewównie, 
która nie uzczędziła trudów i starań 
dla teoretycznego 1 praktycznego 
azkolenia uczestniczek kursu. 


Dnia 2. B. 45 r. odbylo RAE 
siedzenie Zarządu Komitetu P 
przy iirmie Zieleniewski w skla- 
dzie tow. Kopia, Lewiński, Piech, 
Wroński, Borek, Drozd, Kwinik, 
Kotek; Nagwizda i Piórek. 

Na miejsce tow. Nozynskiego, 
który zrezygnował ze stara wiska, 
dakoopłowano low. Nagwizdę, de- 
legujac go wraz z tow. Piórkiem do 

w propagandy. t, 
RE (4. 10. 46 odbyło się Nad- 
zwyczajne Zgromadzenie pracow- 
ników firmy „Tęcza” w Krakowie. 
Celem zebrania było omowienie 
kwestii spornych w sprawie pre- 
miowania robolników. Z ramienia 
M. K. P, P. S. przemawiał tow. 
Wróblewski Z. 

Dnia 4. 10. 45 odbyło się w fa” 
bryce cygar w Krakowie zebrania 
informacyjne P.P.S. Z ramienia 
Partii przemawiał tow. Ulatowski 

Dnia 4. 10. 45 odbyło się zebra- 
nie informacyjne PPS w Tartaku 


Miejskie 


| pinsera w krakowie. 
£ maa MK pomel 
tow. Lis. 


Dnia 4. 10. 45 odbyło się zgro- 
madzenie nadzwyczajne pracow- 
ników Łuszczarmi L Młynów Kram 


„NAPRZÓD* 


kowskich. W imieniu M.K. P.P.S. 
przemawiał tow. Gzemikowski, 

Dnia 6. 10. 45 r. odbyło się ze- 
branie organizacyjne PPS w fa- 
bryce „Suchard* w Krakowie, na 
którym przeprowadzono wybory 
do Zarządu Komitetu. Referal po- 
lilyczny wygłosił przewodniczący 
W. K. R. tow. dr. Drobner. Zarząd 
nkonsiytuował się następująco: 
Przewodniczący — tow. Dobrowol- 
ski, zastępca przewodniczącego — 
tow. Czuba, sekretarz — tow. Opy- 
do, skarbnik — tow. Rysówna, 
członkowie zarządu dyrektor 
fabryki tow. Birnfeld, przew. Rady 
Zakładowej tow. Gwizdek i tow. 
Pawłowski. 


KRAKÓW — POWIAT. 

W Golkowicach odbyło się dnia 
1. 10. 45 r. zebranie informacyjne 
PPS. W imieniu Powiatowego Ko- 
mitetu PPS. przemawiał tow. Ta- 
tara. 

Dnia 3. 10. 46 r. odbyło się w 
Bieńczycach zebranie nadzwyczaj- 
ne Komitetu mii 
Z ramienia Partii przemawiał tow. 
Tatara. 

Dnia 5. 10. 45 r. odbyło się w 
(Węgrzcach Wielkich zebranie in- 
formacyjne PPS. Z ramienia Par- 
tii przemawiał tow. Tatara. 

Dnia 7. 10. 45 r. odbylo się ze- 
branie miejscowego Komitetu PPS, 
w gromadzie Pleszów, Z ramienia 
PK. PPS. przemawiał tow. Lis. ` 

W Przeziu, powiat Bochnia, od- 
było się dnia 1. 10. 46 r. Walne 
wiązku Pra- 


W ubiegłym 
Kom. PPS. zorganizował zebranie 
informacy jno-organizacy jne w na- 
stępujących komitetach. Komilet 
Giebułtów, Kom. Bieżanów, Kom. 


tygodniu Pow. 


Mogila, Kom. Zabierzów, Kom. 
Mydlniki, Kom. Włosań i Kom. 
Pleszów. Z ramienia Kam. Pow, 
PPS. m. Krakowa przemawial 
iTow. Tatara, sekretarz Kom. Pow. 
tow. Kaczmarczyk, kier. Ref. Rol- 
nego tow. Ulatowski. 


Z WOJEWÓDZTWA. 


2. 9. br. odhył się na rynku w 
Wadowicach Wielki Wiec Mani- 
destacyjny, Wzięli w nim udział 
przedsiawiciele wszystkich ugru- 
powań politycznych Na Wiecu 
przemawiali: ob. siarosta Borek, 
ab. Jarczyk, ob. Rutkowski, ob. 
Wierzbie i ob. Hojny. Uchwalano 
rezolucję O.K.Z.Z, oraz rezolueję 
w sprawie wyroku w Paderborn. 


nę niedzielę 7 bm R Się w 
rzeszczach, powiat Biala, zgro- 
madzenie publiczne PPS w zwięz- 
ku z mającymi się odbyć wybora- 
mi do Rady Zakładowej. Referai 
e sytuacji polityczno-gospodarczaj 
w zania granicą, oraz o ma- 
ezeniu Zakładowych kai 
sekretarz O GESZEŃ IE 
Motyka. Wywiązała się ożywiona 
dyskusja, w której poruszano ak- 
tualne problemy ogólne i lokalną, 
Qmawiano sprawy  aprowizącji, 
komunikacji, oświaty ild. Po u- 
dzieleniu odpowiedzi przez tow. 
Motykę „zebranie zakończono od- 
wc” „Czerwonego  Sztan- 


iW ostatnich dniach września od- 
było się w Krynicy uroczyste od- 
słanięcie sziandaru Kom. Rob. 
PPS. następnie akademia. Prze. 
mawiali delegaci Wojew. i Pow. 
PPS. oraz delegaci innych stron- 
nicku demokrażycznych, 


| 


Nr. 34 


Dnia 8 października br. w gmachu 
PPS pl. Szczepański 9 w Krakowie 
ndbyło zię pierwsze walne zgroma- 
dzenie socjalistyczne! młodzieży aka- 
demickie] wszystkich wyższych nezel- 
nl krakowskich. Na zebranin bvli 
obecni, jako goście, tow. dr. Drobner 
i tow L Motyka z Polskiej Partii Sœ 


cjalistycznej. 


Walna Zgromadzenie miała na ce- 
lu ukonstytuowanie Koła Akademie 
kiego przy Organizacji Młodzieży 
TUR. Po powitaniu zgromadzonych 
przeż tow. Kremera, przedstawiciela 
OMTUR | oddania tymczasowego 
przewodnictwa zebrania w ręce tow. 
Drobnera, przystąpiono do odezyta- 
nia statutu t deklaracji ideowej, 
przygotowanej uprzednio przez Ko- 
misję Organizacyjną Koła. Już w cza- 
sie dyskusji nad slatutem, ze strony 
młodzieży wysunięto wniasek o zmia- 
nę nazwy, = projektowanej — Koło 
Akademickie przy OMTUR na ZNMS, 
a zachowaniem charakieru akade- 
miekiego stowarzyszenia. Wniosek 
przeszedł przez sklamację. Jest to 
dowodem, że socjalistyczna młodzież 
pragnie nawiązać do tradycyjnej 
przeszłości, w które] ZNMS cieszyło 
się nieposzłakowaną opinią. Tow, dr 
Drobner i tow. Motyka w swych prze- 
mówieniach, podnosząc zasługi przed- 
wojennego ZNMS, przychylili się 
całkowicie do wyrażonej woli mło- 
dzieży, zaznaczając, że warto nawią- 
zać do dobrej tradycji. Młodzież aka- 
demicka — powiedział w dalszym 
ciągu tow. dr Drobner — przedsta- 
wia wysokie wartości moralne. Li- 
czymy bardzo na te młodzież. Okren 
obecny jest bardzo ciężki, demora-4 
HMzacja zrobiła wielkie szkody w sze- 
regach młodzieżowych, Nalcży na- 
prawić stan rzeczy przez samoksztnł- 
cenie, tworzenie kół dyskusyjnych i 
pracy nad podniesieniem moralności 
młodzieży. Mość członków na sali 
jesi dowodem, że pierwszy krok w 
pracy, jakim Jest to zebranie, wywo- 
łał wśród was znaczny refleks My 
merdecznie was witamy, jako tych, 


INZ. J. ANISFELD 
LL 


Od Karpat po Ural 
Za wspomnień raemigranta. 


L Rozwałania watępne. 

Krajem najbardziej „ìnleresują- 
cym" na kwiecie jest obecnia bez 
wątpienia Związek Radziecki. Dzi- 
siej jasnym jest dla każdego, że już 
chyhu na zawsze mineły te czasy 
kiedy ZSRR był dla wielu polityków 
i ekonomistów x nieprawdziwego 
zdarzenia „quantiló* i „qualite ne- 
gligeable*, Z poięką i znaczeniem 
Związku Radzieckiego obecnie li. 
czyć mię muszą wszyscy, bez wzglę 
du na to, czy im się ta podoba, czy 
nie, Olbrzymia energia potencjalna, 
która przecież już tkwiła w tym gi- 
gdaniycznym zeapola sześćdziesięciu 
kilku narodowości: przed wojDę, 
ujawniła się podczaa wojny w spo- 
sób, który był niespodzianką dla 
najzagorzalszych zwolenników Ż. S. 
R. R. I teraz „nolens Yolens™ całe 
społeczeństwa i jednostki muszą 
uznać siłę faktów. I im prędzej to 
zrobiły ! rabią, tem lepiej dla nich 
i tem lepiej dla winta, Wybory do 
angielskiego parlamentu są klasyce- 
nym przykładem między innymi i 
dego, jak całe prawle społeczeństwo 
jednego z malbardziej eywilizowa- 
nych i przy tym zachowawczych 


„NAPRZÓED* 


którzy naprzód mają nem pomóc, a 
potem naa zastąpić. 

W dalszym einga zebrania przy- 
stąpiona da wyhomi zarządu, 8 na- 
stępnie do odczytania deklaracji 1deo- 
wej. Zakończyła zebranie dyskuaja, 
nad deklaracją, która z powodu pòt- 
ne] pory została przeniesiona na na- 
stęnne zebranie. 

ZNMS grupować będzie w swych 
szeregach socjalistyczną młodzież 
akademicką, która weźmie czynnw 
udział w ruchu socjalistycznym. Na 


'Młodzież akademicka znów w szeregach ZNMS 


tej zazadzie opierać hędzie rwą Ideo 
logio 1 działalność. Działalność mło 
dzieży akademickie] ZNMS polegać 
bedzie na samoksziałeeniu się i pod- 
niesieniu własnego pozlomu, oraz ne 
przyciąganiu młodzieży wszystkich 
uczelni wyższych do współpracy z 
ruenem socjalistycznym. 

Młodzież ZNMS dążyć bedzie da 
wytworzenia na uczelniach wśród 
młodzieży atmosfery porozumienia, 
współdziałania i postępowości, 


Pabliczność i kino 


— Czy hy! pan na tym filmie? 

— Byłem. Ale to takie denerwu- 
jące. A przylem straszna propa- 
ganda. — Nie radzę panu na ta 
chodzić. 

— Jaka propaganda? 

— No, propaganda — całkiem 
poprostu. Nie wie pan, co to zna- 
czy propaganda? Nie był pan na 
żadnym filmie sowieckim? 

— Owszem. Ale propaganda i 
propaganda to duża różnica. Może 
być propaganda dobra i zła, słusz- 
na i szkodliwa... 

— 0, w tym to się pan myli. 
Każda propoganda jest zła! 

Mimo to poszedłem. „Więzień 
Nr. 217" jest filmem wstrząsają- 
cym. Jest również filmem propa- 
fandowym. Propagujg bowiem po- 
glad, że człowiek jest najwyższym 
dobrem, Mówi także I a tym, że 
Niemcy shańbili godność czło- 
wieka. 

Co jednak jest zastraszające. to 
reakcja części naszej publiczności. 
Fakt, że jedynym wnioskiem po 
wyjściu z kina jest stwierdzenie: 
film propagandowy — jest zjawi- 
skiem, którego korzenie tkwią o 
wiele głębiej, niż by się to mogło 
wydawać. 

Nie można bowiem tłumaczyć 
stosunku da niektórych filmów ra- 
dzieckich reakcyjnością tej części 
naszega społeczeństwa, która w 


państw, szybko wyciągnęło wnioski 


z pojawienia się na scenie gwial 
nowego aktóra dziejów o jasnym i 
wyraźnym obliczu polityczna.-spa- 
łecznym. Przedwojenna siosunki i 
siasuneczki _ wewnętrzno-polityczno 
i międzypaństwowe minęły bezpo- 
wrotnie, Najbardziej do tego przy: 
czynił się Związek Radziecki Teraz 
każde zdarzenie polityki międzyna. 
rodowej, ba i wewnętrzny rvzwój 
przeważnej Ilości państw Świata, 
pozostaje w większej lub mniejszej 
mierze zależnym od echa i rezonan- 
su Moskwy. 

Wrodzony człowiekowi kauzalizm 
iw tym wypadku domaga się odpo- 
wiedzi na pylanie: dlaczego tak się 


stało? Dlaczego tak słać się musie- , 


ło? Wielu skłonnych jest do przy- 
pisania wszystkiego tylko i wyłącz. 
nie bobaterakim i rzeczywiście mi- 
strzowskim pociągnięciont Czerwo- 
nej Armii, jej wspaniałej strategii, 
jej znakomitym dowódcom, braku 
szohłonowości w postępowaniu.. Nie 
którzy znów zachwycają się przede- 
wszystkim świetną dyplomacją ra- 
dziecką, kłóra rzeczywiście osiąga 
i jeden sukces za drugim. 

Ale ani sukcesy oręża sowieckie- 
mo, ani dyplomstyczne zwycięstwa 
nie byłyby możliwe gdyby zaplecze 
nie stanęło na wysokości zadania. 

Uznał to sam Stalin w jednym z 


czambuł potępia to wszystko, co 
sowieckie. Nie jest to sprawa po- 
glądów polilycznych lub społecz- 
nych. 

Filmy sowieckie cieszą się dużą 
frekwencją jedynie w kilka dni po 
premierze. Natomiast później za- 
interesowanie ta niknie, wyrażając 
się rażącą dysproporcią w stosun- 
ku do innych filmów, szczególniej 
polskich przedwojennych, gdzie o 
bilety walczą po prostu Uumy. 

Przypomnijmy sobie z drugiej 
strony, jakim ogromnym popyiem 
cieszyły się filmy niemieckie za 
czasów okupacji. Przypomnijmy 
sobie dalej, że stosunek do Niem- 
ców lej samej publiczności, która 
tak często chodzila do kina — był 
nienawistny, wrogi, nieprzejedna- 
ny. 

Dlaczego więc? 

Dlaczego wtedy nie odstraszała 
nikoga recenzja: film propagando- 
wy? I tutaj właśnie dochodzimy da 
jadra zagadnienia. Zdanie Niem- 
ców o Polakach, że im dobrego fil- 
mu nie trzeba (dobre filmy Niem- 
cy dawali tylko w kinach niemiec- 
kich) — okazuje się dziś niestety 
sluszne. Filmy sowieckie stanowią 
coś. Mówią o czymś. Zmuszają dog 
myślenia. Filmy sowieckie nie sę 
sielankową rozrywką dla piękno- 
duchów, ani pokarmem dla gawie- 
dzi, mającym na celu wywołanie 


błogostann Filmy ta operują pro- 
hlemami, posiadają mocny rdzeń, 
reprezentują sztukę o dużym cię- 
żarze gatunkowym. A wszystkie le 
cechy sa wstrętne mieszczańsko- 
burżunzyjnemu widzowi. Wywra- 
caja jego mieszczański świat do 
góry nogami. Wprowadzają weń 
chaos, wstrząsają posadami jego 
godnego światopogladu. Na tym 
właśnie zasadza się len dziwny 
strach przed „propagandą“. Da 
propagnndy przylgną? synonim fal- 
szu. Propaganda jest terminem o 
znaczeniu ujemnym. Jednakże na- 
sze zatęchłe mieszczuchy przywy- 
kły przyklejać tę etykietę do 
wszystkiego, co nie cieszy się ich 
aprobatą. Zapominają o tym. że 
propaganda nie zawsze musi być 
„świadoma“. Że wszystką wielkość, 
wszystko moc posiada cechę eks- 
pansywności, naturalną zdolność 
promieniowania, która wypływa z 
samej jej istoty. Że przez sam jej 
charakter jest i musi być propa- 
gandowa. 

Ale tego Indzie o typie świato- 
poslądu mieszczańskiego nie s9 
zdolni pojąć. Dlatego właśnie film 
„Więzień Nr. 247" jest dla nich 
filmem niezrozumiałym, a przez to 
sama — złym. 

W tym tkwi przyczyna, dlacze- 
go a wiele chętniej ida na „Bia- 
łych murzynów", na „Dorożkarzy 
Ńr. 13“, „Manewry miłosne", czy 
„Flipa I Flapa“. 

Filmy sowieckie są im obce. Ob- 
ce są ich psychice i ich poglądom. 

Sa obce i... groźne. 

Was. 


„Papier“ 


Tadeusz SZWARGA 
S-ka 


KRAKÓW, ul. Bożego Clała 5 


>m 
bibuly, reliefy, atamiola | 


swoich wystąpień, okređlając hero- 
jam zaplecza w czasie wojny, Jaka 
nie mniejszy od bohaterstwa armii 
caynnej. 

Jak żył i pracował podczas wol- 
ny „sowiecki człowiek"? to jest ta 
mniej znana ogółowi kwestia, która 
musi być wyjaśniona dla pełnego 
zrozumienia poruszonego na wslę. 
pie zagadnienia. Przehywając na 
emigracji w Związku Radzieckira od 
września 1939 r. do sierpnia 1045 r., 
a więc bez mała 6 Jat, byłem świad- 
kiem i uczestnikiem rozmachu i or 
gamiancji pracy sowieckiego zaple- 
cza w czasie całej wojny. Widzia- 
łem, słyszałem i praeżywałem duża 
ciekawych faktów. Mam wrażenie, 
że nie jedno z tego, co widziułem, 
jest godne zainteresowania i naśla- 
dowania w każdym państwie demo- 
kratycznym, a Azczególnie w Polsce. 

Pozwolę więc sobie podać naszym 
czytelnikom niektóre moje wspom- 
nienia „sine ira et studio". Nie będę 
tu przestrzegał porządku chronola* 
gicznego lecz poszczególnymi fakla. 
mi i zdarzeniami ilustrował ujęcie 
niektórych zagadnień w Związku 
Radzieckim przed i w czasie wojny. 


IL Wybuch wojny Radziecko- 
niemieckiej. 


W chwili wybuchu. wojny nie 
miecko-sowieckiej pracowałem jey 


ko klerownik jednego z działów fe- 
brycznych czyli „naczelnik cecha" 
wielkiego kombinatu przemysłowe- 
go na terenie h. województw wschad- 
nich. Będąc zdecydowanym antyfa- 
szystą i nie dowierzając w najmniej- 
azym stopniu rycerskości niemiec. 
kich „kałtdrtragerów", nie wahałem 
się, tylko skorzystałem ze sposobno« 
ści i szóstego dnia po wybuchu wn|- 
ny, li. 28 czerwca 1041 r. załadowa- 
łem się wraz z rodziną da wagonu 
fabrycznego, tl. towarowego, który 
nas odwiózł na Wschód. Byliśmy 
wraz z kolegą L, jednym z inżynie- 
rów, zajętych na kierowniczych sta. 
nowiskach tego kombinatu, klórzy 
zdecydowali się na tę „podróż w nije- 
znane". W pozosiałych pokutowała 
jeszcze przedwrześniowe niadowia- 
rzanie Rosli Sowieckiej. Nie wy- 
szło im to na dobre. Wielu z nich 
zginęło potem r rąk niemieckich ban. 
dytów, reszta nciekać mnaiała przed 
ukraińskimi pachołkami Hiflera, + 
„banderowczni*. Ale o tym mnynd 
razem. 

Mieliśmy zamisr rsirzymać się wą 
Charkowie, do kiórego dojechaliśmy 
po 10 dniach. Mimo kilkakrotnych 
bombardowań powietrznych naszego 
wagonu, w którym było dużo kobiet 
| dzieci, nie hylo ani przez chwiłą 
żadnej paniki 
4C. d naslągó) 


=NAPRZOD” 


Robotniczy Klub Sportowy „Legia 
w Krakowie 


W sobotę i niedzielę (29. i 30. TX.) 
odbywały się mistrzostwa lekko- 
atletyczne Polski w Łodzi. Oba mi- 
atrzoslwa w ogólnej pufiktacji zde 
był Kraków, wygrywając: w konku- 
ręncjach żeńskich 115 pkt, przed Ło 
dzią 104 pkt, Śląskiera 63 pkt, War- 
szawą 57 pkt i Pomorzem 6 pkt; 
w konkurencjach męskich 149 pkt, 
przed Warszawą 146 pkt, Łodzią 
103 pkt, Śląskiem 49 pki, Białymsto- 
kiem 46 pkt, Gdańskiem 26 pkt, Po- 
morzem 23 pkt Najlepszą drużyną 
żeńską okazała się sekcja lekkoatle- 
tyczna Robotniczego Klubu Sporto- 
wego „Legia“, która zdobyła 78 pkt 
przez swe zawodniczki i tym samym 
przypada jej — lako drużynie — 
mistrzostwo zespołowe. Na pow. 
punkty przypada zwycięstwo Mitą- 
nowej, która była najlepszą zawod- 
nićzką na mistrzostwach — zdoby- 
wając 4 pierwsze miejsca (skok w 
dal, w rwyż, 60 m. i 200 m) i 1 
czwarte miejsce w biegu na 100 me 
trów (bieg ten odbył się bezpośred: 
nio po skoku w zwyż, skutkiem cze 
go Mitan była zmęczona i nie mo- 
Bla powtórzyć wyniku, jaki uzyska- 
ła w przedbiegu 13,6), osiągając 55 
pkt, dalej Stachowiczóówna Hel. 2 
wicemiatrzowstwa (aszczep i 800 m) 
i 1 czwarte w dysku osiągając 19 
pki, Wolko 4 miejsce w biegu na 
800 mtr. 3 pkt, i Pieczara 6 miejsce 
na 60 m. 1 pkt. . 


Zwycięstwem tym Robotniczy 
Klub Sportowy „Legia* w Krakowie 
wysunśł się na czoło lekkiej atlety- 
ki żeńskiej w Polsce, zdobywając 
stopniowo w bież. roku wszystkie 
mistrzostwa przeważającą ilością 
punktów, a mianowicie: 1) misirzo 
stwo okręgu krakowakiegó, 2) mi- 
strzostwo robotnicze Polski w War- 
szawie, 3) Mistrzostwo Polski w 
Łodzi i. tym samym powiększył auk- 
cesy *robolniczego sportu w Polsce 
na polu wychowania fizycznego 
tnłodzieży robotniczej. Jest ta pięk- 
ny rezultat pracy — mimo ciężkich 
warunków finansowych klubu — 
kier. sekcji low. Kolarby Stefana i 
instruktorki tow. Babrajowej, jak 
również zawodniczek, klóry powi 
nien służyć za wzór wszystkim klu- 
bom. 


Wyniki zawodów: kankurencja 
żeńskie: 


60 m: 1) Mitan Legia 8,2, 100 m: 
1) Słomczewska Łódź 13,8, 200 m: 
1) Miten 28,6, 800 m: 1) Kalbarczy- 
kowa 2,45 (Warszawa), brak Krzy. 
uikowej z Legii, klóra na tym dy- 
utancie jast bezkonkurencyjna z cza- 
sem 2,35,6, nie uzyskała zwolnienie. 
4x100 m: 1) Łódź 55,2, skok w dal: 
1) Mitan 4,38, skok w zwyż 139. 
Pchnięcie kulą: 1) Wajsówna (Łódż) 
10,12, rznl dyskiem: 1) Wajsówna 
(Łódź) 35,42 m, — konkurencje mę. 
skie: 100 m: 1) Makowski (AZS Kra- 
ków) 11,2, 200 m: 1) Puzio (Craco- 
vin) 23,4, 400 m: 1) Kacerz (Graco. 
via) 54,2, 800 m: Staniszewski (War- 
szawa) 2,02,2, 1.500 m: 1) Staniszow- 

~ ski (Warszawa) 420,6, 5.008 m: 1) 
Półtorak (Ł) 16,01 min, 4x100 m: 
1) Łódź 46 sek., 4400 m: Warsza- 
wa 3,41,6; skok w dał: 1) Groman 
(Białyalok) 6,19, skok w zwyż: 1) 
Gierutlo 172 cm (Warszawa), skok 
o tyczce: 1) Groman (Białystok) 
350, pchnięcie kulą: 1) Gierutia 


(W) 14,05, rzut dyskiem: 1) Gierut. 
ta 38,98, rzut oszczepem Gburczyk 
(Pomorze) 57,67 m, 

Zarząd Robotniczego Klubu Spor- 
towega „Legia“ w Krakowie wszyst- 
kim tym instytucjom i związkom, 
które dopomogły do wysłania za- 
wadniczek ma mistrzostwa Polski 
do Łodzi i tymsamym uzyskania tak 
pięknego sukcesu sportowego, skła- 
da najserdeczniejsze podziękowanie 


Nadesłane do Redakcji 


„Górnik“ — czasopismo poświęco- 
ne sprawom Polskiego Stronnictwa 
Węglowego, Katowice. Cena 5 zł. 

„Przegląd Lekarski* — dwutygo- 
dnik, organ Krak. Tow. Lekarskiego, 
Izby Lekarskiej, Związku Zawod. Le- 
karzy R. P, i Wojew. Urzędu Zdro- 
wia w Krakowie. Przegląd Lekerskt 
zawiera szereg oryginalnych artyku- 
łów naukowych I prolokołów z po- 
siedzeń naukowych, nowy cennik 
należności lekarskich, komunikaty 
związkowe, sprawozdanie sekcji me- 
dycyny społecznej i wiadomości bie- 
ace. — Adres Redakcji i Admini. 
stra Kraków, ul. Krupnicza 11a 
rm. 13, tel. 543-16, Nr. konta P. K. O. 
1V-310. 

„Nowa szkoła”, wydawnictwo Min. 
Oświaty, 

„Na Zachód“, wydawnictwo Urzę. 
du Repatr. Oddziału w Rzeszowie, 

„Zbiór przepisów specjalnych prze 
ciwka zbrodniarzom hitlerowakim i 
zdrajeom narodu“ z komeniarzem dr. 
Jerzego Sawickiego I dr. Bolesława 
Walewskiego. Wydawnictwo Spół- 
drielni Wydawniczej „Czytelnik". 

„Społem* — Związek Gospodarczy 
Spółdzielni R. P.*. Łódź. Jak słusznie 
pisze we wstępie do tej broszury 
Prezes Zarządu Społem Jan Zerkow. 
aki — „wśród szeregu organizacyj 
i insiytucyj, budujących obecną rze- 
czywistość odrodzonego Państwa 
Polskiego, „Społem” zajmuje jedną z 
wazniejszych pozycji życia gospo- 
darczego PolskL. Szybki rozwój 
„Społem“ i zmiana jego zasięgu dzia. 
łania spowodowała, że społeczeń- 
stwa polskie, sfery pracownicze, 
członkowie rad nadzorczych i zarzą. 
dów spółdzielni oraz nięjednakrot- 
nie działacze społeczni, polityczni 
czy zawodowi nię zdają sobie do. 
kładnie sprawy z formy i struktury 
naszej organizacji”. 

Broszura wyjaśniając genezę, budo- 
wę organizacyjną i zadanie „Społem“ 
przyczyni się niewątpliwie do usu- 
nięcia wielu nieporozumień i dobrze 
spełni swą rolę, jako informator dla 
licznych działaczy tak  spółdziel- 
czych, jak politycznych i zawodo- 
wych. 

„Cement“ — organ Zjednoczenia 
fabryk cementu R. P, Sosnowiec, ul. 
3 Maja 22. 


ZAWIADOMIENIE, 

Komitet Organizacyjny Polskiego 
Związku Myśli Wolnej zawiadamia, 
że dnia 14 bm. o godzinie titej od- 
będzie się w sali posiedzeń Związ- 
ków Zawodowych zebranie organiza- 
cyjne Zwięzku na którym wygłoszo- 
ny zostanie referet na temai „Pocrąt- 
ków religii", 


Goście chętnie widziani. 


Świat pracy Radomia kroczy 
naprzód 


Notatka o inauguracji działalności 
„starego” TUR-a na terenie radom- 
skim, która pojawiła się w ostalnich 
dniach na łamach całej niemał pra- 
sy polskiej, wymaga zwrócenia ba- 
czniejszej uwagi na fakt podany 
przez nią do wiadomości publicznej. 

Nie chodzi tu o czysto kronikar. 
skie przyjęcie do wiadomości faktu 
zmistnienia jeszcze Jednej organi. 
zacji Nad wydarzeniem tym nie 
sposób przejść do porządku dzienne- 
go hez echa i bez głębszych reflek- 
syj. Nie można lego nozynić z dwóch 
powodów: po pierwsze, TUR jest or- 
gnnizacją jedyną w swoim rodzaju 
i o tak doniosłym znaczeniu, że nie 
można go postawić w jednym szere. 
gu z innymi i po drugie siły, które 
wrydźżwignęły TUR na powierzchnię 
życia kulturalnego są czynnikiem, z 
którym świal pracy może w 100% 
liczyć się jako ze swym  sojuszni- 
kiem. Wypadałoby z tym bliżej się 
zapoznać. 

W demokratycznej Polsce życie 
oryanizacyjno.twórcze cieszy się peł- 
ną I prawdziwą swobodą inicjatywy, 
wykonania i działania. Nie istnieją 
organizacje ani polityczne ani spo- 


TARGI W PRADZE CZESKIEJ. 


Praskie Targi Wzorowe będą urzą- 
dzone w dniach 17—24 marca 1946. 
Praskie Targi były już przed wojną 
uznawane jako przegląd wyrobów 
jednego z najbardziej przemysłowych 
krajów Europy, a skoro odpadły 
Targi niemieckie, to Targi Praskie 
mają teraz, można powiedzieć, mono- 
polowe stanowisko w środkowej Eu- 
ropie, 

Doskonałe widoki Praskich wzoro- 
wych 'largów popiera fakt, te cze- 
chosłowacki przemysł podczas wojny 
ucierpiał bardzo mało, a polityczna 
sytuacja państwa rozwija się bardzo 
pomyślnie. 

Komisja Praskich wzorowych Tar- 
gów rozpoczęła urzędowanie. Infor- 
muje szyhko í bezpłatnie interesan- 
tów o wyrobach czechosłowackich, 
załatwia interesanlom zastępstwa, 
doradza przy szukaniu zastępców, 
albo nabywców w Czechosłowacji. 

—00— 


O ŚWIATŁO DLA STAREJ OLSZY 
I RAKOWIC, 


Dzielnice Starą Olsza i Rakowice 
pe zapadnięciu zinroku toną w ciem. 
nościach. Slan lego rodzaju ułatwia 
wszelkiego rodzaju bandytam i o- 
pryszkom teroryzowanie przechod- 
niòw wracających z pracy. 

Dotychczasowy slan bezpieczeń- 
stwa na odcinku drogi od cmenta- 
rza rhkowickiego do lostniska jest 
tega rodzaju, że po  zapadnięcią 
zmroku mieszkańcy tych dzielnie 
muszą przebywać w mieszkaniu, ci 
zaś, którzy mimo wszystko zmuszeni 
są powracać o tej porze z miasta do 
domu, idąc 2 kim. w ciemnościach, 
narażeni są slale nie tylko na utratę 
zegarka, ale co najgorsze, znajdują 
się w ustawiczne] obawie o życie, 

Tega rodzaju stan rzeczy odcina 
zupełnie mieszkańców tych dzielnie 
od wieczornego korzystania z wszel. 
kich rozrywek kulturalnych miasta. 

Mieszkańcy tych dzielnie wzywają 
Dyrekcję Elektrowni Miejskiej, aby 
zainteresowała się wreszcie stanem 
oświetlenia dzielnicy Stara Olsza i 
Rakowice. 


łeczne, ani leż kuliurałno-oświsiawe, 
które byłyby narzucane i inspirowana- 
ne „z góry“, I tu leży zasadnicza 
różnica między Polską sanacji t. zw. 
„karnej demokracji“, a Polską mani- 
festu lipcowego, demokracji praw- 
dziwej. 

Powstanie radomskiego TUR.a nie 
było również inspirowane „z góry”. 
Myśl wyszła z mas pracujących i po- 
przez obie partie robolnicze P. P. R. 
i P. P. S., poprzez grupę działaczy 
społecznych zgrupowanych wokół 
radomskiego Instytutu Naukowo. 
Społecznego padła na podatny grunt 
i wydała owoce w fakcie odrodze- 
nia „slarego” TUR- Jest to dowo- 
dem, że nowopowatały TUR jest or- 
ganicznie związany 2 masami pracu 
jącymi, domagającymi się oświaly 
dla najszerszych rzesz Świała pracy. 
meme å å 


UNIEWAŻNIENIE, 
Unieważnia się legitymację PPS. 
Nr. 8406 i inne papiery, wydane w 
Krakowie na nazwisko Albin Żyła. 
. 


Unieważnia się legitymację PPS. 
Nr. 7234 i legitymację kolejową, wy- 
sławione w Krakowie na nazwisko 
Józef, Kazimierz Pope l 


FABRYKA 


Przetworów Chemicznych, 
Kosmetycznych 
1 środków odżywczych 
L. Lasaek i Syn 
KRAKOW 


Połeca swoje artykuły 
znanej jakości 
: żywnościowy 
wina 
miody 
soki 
dżemy 
konfitury 
Dzłał: kosmetyczna- 
<hamiczny 


perfumy 
wady kolońskie 
kremy 
pasta do butów 
pasta do podłogi 
klej biurowy 
Do nabycia we wszystkich zdlepath 
i iwrlownlach 


PRACOWNIA 


złotniczo-srebrnicza 


STANISŁAWA SOBIKA 
Kraków, Plac Wolnica i. 14 


= Wykomje wszelkie zamowienia 
w złatle | webrze: odznaki, 
pwaździe do iandaraw, tygaety, 
brantolety, obrączki, pierścionki, 
paplerośnicz, puderaiezki, takier- 
Mle, wraz wszelkie reperacje 
wulodzące w zakres 
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